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NOWINY Cw^ZIENNE

Paryż bez gaẑ t

Zowitrufhc jtrojko&M Frnncji
Nowy rząó zaklina o zimną krew

P A R Y Ż , 3.6. W  zw iązku  z decy- 
z.ą  w ydaw ców , w iększość dzien- 
n inów  parysk ich  n ie u itazała s >  
dziś  rano N a  ogó ln ą  lic zb ę  p rze ­
szło 30 w ie lk ich  dzienn ików  w  Pa 
ryżu , ukaza ła s ię  za ledw ip  6 W  
godzinach  rannych  ty lko  kilka 
k'osKÓw z gazetam i na bu lw arach 

.parysk ich  było  o tw artych . K iosk i 
te zosta ły  następn ie  zam kn ięte.

O kolice  P a ry ża  i p ro w in c ja  są 
zupełni*, pozbaw .one p rasy  p a ry ­

sk iej W  Paryżu  dzienn iki, k tóre 
się ukazały, są dostarczane abo­
nentom  p rzez d ru żyn y ochotn icze. 
L ok a le  redakcy j w ie lk ich  dzienn i 
ków  b y ły  zupełn ie  opustoszałe.

S Y T U A C J A  S T R A J K O W A

S ytu acja  s tra jk ow a  je s t  w  da l­
szym  ciągu naprężona. W  P a ryżu  
s tra jk u je  personel 13 w ielki.ch 
firm  hand low ych . W  ha lach  p ra ­
ca zosta ła  pod ję ta  dziś rano.

N A S Z E  A B  C

Logika wypadków 
we Franc i

(r) Akcja strajkowa we Frań 
cjj rozwija się stałe, obejmując 
wciąż nowe tereny Mówi się tam 
już nawet o -strajku generalnym.

D la  opinji francuskiej akcja ta 
naogół jest niezrozumiała Jest 
nią rówme? zaskrczony p. Blum. 
Nie spodziewał się takiego powi­
tania swoich rządów ze strony 
warstwy robotniczej. Strajki, to 
przecież była broń do walki z „ka­
pitalizmem11 i z „reakcją", a nie 
z rządem Socjalistycznym. P. 
Blum, który nieraz groził straj­
kami rządom sobie przeciwnym, 
dziś sam ma z niemi do czynienia.

W  istocie mimo tych paradok 
sów wypadki we Francji rozgry 
wają się z przerażającą logiką
Zaostrzenie walk klasowych i 
przeciwieństw społecznych zwią­
zane jest zawsze ze słabością rzą­
dów oraz z ich stanowiskiem rów­
nież klasowem i demagogicznem. 
Strajki rodzi kiereńszczyzna,

Robotnicy francuscy żądają 
dziś od p. Bluma realizacji 
wszystkich jego obiecanek. Inna 
rzecz, ze całą tą akcją kierują ko­
muniści w celach wyłącznie poli­
tycznych. Świadczą o tem wystą­
pi nia strajkujących, które są 
zbyt powszechne i zbyt usystema­
tyzowane. Żadania ich natomiast 
są nieraz tak drobne (jak np u- 
porządkowanie umywalni fabry­
cznych), ie trudno m e uznać ich 
za pretekst do poważniejszej ro- 
Doty.

Strajk objął między innemi 
przemysł metalurgiczni i wojen­
ny. Komuniści domagaj., się u- 
państwowienia tego przemysłu, a 
nawet poddania go kierownictw u 
sowietów.

Część prasy francuskiej przy- 
putnniała wobec tego pewną 
uchwałę kominternu, który zale- > 
cał tworzenie w faori, oach i 
przedsiębiorstwach „tajnych 

kadr", powołanych do „prowoko­
wania i kierowania pow&tancze- 
mi strajkami, przeznaczonemi do 
poddania kommternowi gospodar­
czego mechanizmu kraju".

To. co się dzieje we Francji, to 
są zatem manewry i przygotowa­
nia do akcji o chtrakterze rewo­
lucyjnym. Dobroduszny i łagodny 
przebieg strajków mnogo łudzić 
nie powinien.

Zresztą, czy =am p. Blum nie 
zapowiedział dalszych konsekwen- 
cyj swoich ruchów? Czy nie 
oświadczył, że podejmuje tylko 
próbę realizacji soCjaL-mu w ra 
mach dotychczasowego ustroju f 
Gdyby próba się nie udała, mu­
siałby, jak zapowiada, przejść do 
metod bardziej bezpośrednich.

Pogróżki te wywołały odurzenie 
w uśpionej pierwszemi kołysan­
kami p Biuma prasie francuskiej. 
W is to c ie  nie pow inny one nikogo 
zaskakiwać, są  bov iem logiczne 
i wypływają z doktryny, na kture, 
opiera się p. Blum.

Francja znalazła się na pochy­
łej, wiodącej do komunizmu, z któ 
rym tak nieopatrznie skojarzyła 
się. Nie widać narazie siły, zdol­
nej do powstrzymania jej na tej 
drodze. Zarówno ustrój, jak i li­
beralna doktryna polityczna 
Francji stoją temu na przeszko­
dzie.

Gdyby jutro komuniści zdobyli 
większość, albo nawet największą 
ilość mandatów właśnie lewicy 
prezydent republiki automaiycz- 
nie powierzyłby im misję utwo­
rzeni* rządu, *  dokirynerzy par

Zaczepna postawa ż y d ó w
podczas t,a{śi w Przytyku

W czo ra jsza  ro zp raw a  o za jśc ia  
w  P rzy tyk u  zaczę ła  s ię  o godz. 
8.30, N a występie oskarżony F e ld - 
b e ig  za zgod ą  p rzew od n iczącego  
składa u zu pełn ia jące  w y ja śn ie ­
nia w  sp raw ie  je g o  udziału  w  de 
lega c ja ch  do starosty . O skarżony 
tw ie rd z i, że  parokro tn ie , w ra z  ze 
sw oim i w sp ó łw yzn a w cam i byw ał 
w’ s ta ros tw ie  i u p roku ra tora , tłu 
m acząc, że  n ie jed n okro tn ie  lud­
ność żydowska P rzy tyk a  iy w i la  
obaw y  co do sw ego  bezp ieczeń ­
stw a, jedn ak  na w szys tk ie  te 
p rzedstaw ien ia  d e leg a c ji ludno­
ści żyd ow sk ie j „p an  s ta ros tw o " 
m ów ił, że  w szystko  je s t  w  po­
rządku i że w szęd z ie  panu je  spo­
kój. G dyśm y jed n a k  m im o to raz 
je s zcze  udali s ię  w  d e lega c ji, 
„p a n  s ta ros tw o11 o d p o w ied z ia ł: 
„T a k  p an ow ie  m ów ic ie , jak b y  u 
w as ju ż  b y ły  tru p y ". A  ja  na to :  
./Właśnie, że je s t  trup. P rz ec ie  
P a la n ta  w rzu c ili ch łop i z  mostu 
do w o d y ,,a le  Pan  B óg  dał, że on 
s ię n ie u top ił i n ie b y ł trup , cho­
c ia ż ch łop i b y li p rzekonan i, że to 
już tru p 1'.

A  dr rad y  g rom ad zk ie j n ie ra z  
m ów iłem ! „P a n o w ie , d a jc ie  nam 
żyć. J ed źc ie  razem  z nam i do , pa 
na s ta ro s tw o ". Stosunki u nas 
c ią g le  się p o ga rsza ły  i w id z ia ­
łem, ze  na ja rm a rk  n ie  p r z y je ż ­
d ża ją  tacy, co zaw sze, ty lko  tacy  
z k ijam i ■*««**>

P re z e s : —  C zy m eldow ał oskar 
zon y  o ogó ln em  n ieb ezp ieczeń ­
s tw ie  na posterunku w  P r z y ­
tyku ?

—  N ie .
P o  p rzes łu chan iu  s ta rego  F e ld  

b erga  sąd p rzys tęp u je  do bada­
n ia  św iadków .

Ś w iadek  Aftanas, przod ow n ik  
s łu żby  ś ledcze j op isu je  w yp aok i 
z  dn. 9 m arca  w  P rzy ty k u  i fa k t 
p rzep row a d zen ia  r t w iz j i  w  domu 

Lesk i, g d z ie  zn a la z ł łu sk i r e w o l­
w erow e .

Św R u m ieh czyk , ro ln ik , s ta ł w  
cza s ie  za jś ć  nod kościo łem  i  w i­
d zia ł, ja k  oskarżon y  B oren szta jn  
w y b ie g ł z b ram y sw ego  domu i 
s tr z e li ł  z  r ew o lw e ru  do lu dzi, 

s to ją cych  w* o d leg ło śc i 10 do 13 
k roków . C zy kogo t r a f i ł  —  św ia ­
dek n ie  w ie  P o  s trza ła ch  B oren ­
sz ta jn  uciek ł.

Z ezn a je  n astępn ie  sw . poste- 
ru n aow y  A dam czyk . Co do p rze ­
b iegu  za jś ć  zezn an ia  je g o  są 
zgodn e  z zezn an iam i in n ych  po- 
1 c ja n tó w  i n ie  w n oszą  n ic  now e­
go  do sp raw y . Ś w iadek  pozn a je  
spośród  osk arżon ych  P y t lew sk ie -  
go i Cukra, ja k o  tych , k tórzy  
b ra li udzia ł w  za jśc iach ,

S’.v. Zabicki, k.erownik szKoły 
powszechnej w  Przytyku  przyglą  
dał się z okna m ieszkalna, w y­
chodzącego na rynek ruchowi 
jarmarcznemu. W idzia ł incydent 
posterunkowego z osk. Strzałkuw 
sKim i następnie wyszedł przed 
budynek, posterunku, gdzie z in­
nymi m iejscowym i oDywatelami

u spakaja ł zg rom adzon y  tłum , któ 
ry w k ró tce  zaczą ł s ię  rozchodzić . 
P o  c h w ili p rzyb ieg ła  jakaś  ko­
b ieta , k tóra ośw iadczy ła , że na 
ul. W a rsza w sk ie j żydzi b iją  P o ­
laków  i s trze la ją . Św iadek  w y ­
szed ł na rynek, g d z ie  usłysza ł 
s tr z a ły . W ró c iw s zy  spow rotem  
na posterunek, zau w aży ł jed n ego  
z D o lic jan lów  w to w arzys tw ie  
m łodego żyda w  oku larach . W eb o

ćząc  poza b ram ę na podw órze  
posterunku osobn ik  ów  w y ją ł  z 
k ieszen i re w o lw e r  i oddał go  n ie­
jak iem u C ukrow i. Św iadek  zw ró 
c ił na to u w agę jednem u z poste 
runkow ych .

N a  p y tan ie  p roku ra tora  co do 
n a stro jów  w  P rzy tyk u , św iadek  
zaznacza że postawa ludności 
żyd ow sk ie j była  w  czas ie  za jść  
agresyw n a .

Śmierć ś. p. Wieśruaka
w  św ie tle  seznań  p o lic ja n tów

Z rozprawTy  sądow ej w  R ad o­
m iu god zi s ię  sp ec ja ln ie  podkre­
ś lić  m om ent śm ierc i ś. p. W ie ś ­
n iaka w P rzy tyk u , k tó ry  zg iną ł 
od ku li sk ry tobó jcy .

—  N a  a la rm  —  zezn a je  p o li­
c ja n t Paw łow sk i —  zrob iony 
p rzez  ja k ie go ś  m łodego  żydka, że 
na ul. W a rs za w sk ie j rabu ją , u- 
dabśm y się tam  w kilku z poste­
runku. N a  rynku był sp jkó j. 
W ch odząc jedn ak  w7 ul. W a rs za w ­
ską, u s łysze liśm y s trza ły . Z n a la ­
złem  się  przy domu Lesk i, z  k tó­
rego  w łaśn ie  posypa ły  s ię  strza  
ły , a p rzedem ną pad ł jak iś  .cz ło ­
w ie k  na ziem ię. S po jrza łem  w  k ie ­
runku s trza łów  i spostrzeg łem  w

okn ie  m łodego  człow ieka  w  ży ­
dow skiej c iap ce , w  ciem nem  u- 
bram u N a  tw a rzy  m ia ł oku lary.

—  C zy  w ted y  b y ły  ja k ieś  a- 
wflh.tu.ry ?

f —  N ie . D op iero  po s trza łach  
zaczęto  rzucać kam ien ie. Gdy się 
co fną łem  po s trza łach  s ta li koło 
m nie posteru nkow i M erta  i W ę ­
g rzyn . O ba j sk ie row a li karab iny 
do okna, z k tórego  pad ły  s trza ły . 
Tłum parł w  kierunku domu L e ­
ski, w o ła ją c , źe  trzeba  pom ścić 
«rew  brata. W yparliśm y ich  je d ­
nak z w ie lk im  trudem

P ro k u ra to r : —  Czy gdy  pan 
podszedł do W ieśn iaka , on ju ż  le ­
ża ł?

—  Tak, leża ł i jęcza ł.
—  C zy  pan potem  poznał Szu- 

Iima Leskę?
—  Tak , poznałem  go w p ie rw  i 

te ra z  gc pozna ję :
P ro k u ra to r : —  A  czy  do sk le­

pu, z k tórego  strze lano, tłum  
sztu rm ow a ł?

—  N ie , w ca le  nie sztu rm ow a­
no.

Podczas  zeznań n astępn ego  
św iadka post N ow ick iego , sędzia  
P lew aK o pyta : —  C zy św iadek  
w id z ia ł p rz e je żd ża ją c y  p rzez  m ia ­
sto sam ochód? (p y ta n ia  o  ów  sa­
mochód, p o w ta rza ją ce  s ię w c ią ż  
w7 toku rozp raw y , pochodzą  stąd, 
że obron a oskarżon ych  żydów  
p ra gn ie  p -zep ro w a d z ić  tezę, iż  
m ordercze s trza ły  m og ły  paść 
ow ego  sam ochoau ).

—  Tak , w idzia łem  go • przed  
m ostem .

—  A  kto je ch a ł tym  sam ocho 
dem ?

—  B y ł to sam ochód c ięża row y . 
S ied z ia ł w  nim  ty lk o  szo fe r . Żad­
nych  s trza łów  z n iego  n ie  daw a­
no.

—  W  każdym  w ięc  ra z ie  W ie ś ­
niak n ie  b y ł p os trze lon y  z tego 
sam ochodu ?

—  N apew n o nie, bo gdy  W ieś ­
niak padł, samo :hod b y } ,’ uż da­

leko na m oście-

Odsłonięte kulisy

Negus miał zachować tron
pod protektoratem Włoch

lam en taryzm u  uznaliby to za  caf 
kienr n a tu ra ln e  i log iczn e .

T a k ie  są buw iem  w ym agan ia  
dok tryn y  p o lity c zn e j, op ie ra ją ce j 
s ię  w y łączn ie  na lic zb ie . K ied y ż  
bezm yślna ta  „ id e o lo g ja "  przenta 
n ie im pon ow ać F ra n c ji,  ja k  prze 
s ta ła  im ponow ać innym  k ra jom  
M oże „ek sp e rym en t" p. B lum a 

w p row a d z i w reszc ie  pod tym  
w zg lęd em  jak ieś  o trzeźw ien ie . 
W ó w c za s  b ezw ied n ie  p Blum 
sp e łn iłb y  debry uczynek .

L O N D Y N , 5 6. K oresp on d en t dy 
p lom atyczn y  „D a i ly  T e le g ra p h "  
Górdon Lenn ox, o g ła sza  w yw iad  
z cesarzem  A b is yn j.

Lenino*, k tó ry  n iedaw n o  w id z ia ł 
s ię  z  M ussolin im , ujawnia, in te re ­
su ją cy  szczegó ł, że na d z ień  przed  
ucieczką H a ile  Se lass ie  z  A dd is - 
A b eb y , M u sso lin i w yd a ł po lecen ie  
p rzed s ta w ien ia  c esa rzow i u ltim a­
tum. U ltim atu m  to, o  te rm in ie  5- 
c: o dn iow ym , p rzew id yw a ło , że ce­
sa rz  m óg łb y  u trzym ać się  na tro ­
n ie i zach ow ać  su w eren ność  nad 
c tn tra ln em i p ro w in c ja m i amha- 
ry jsk iem i, pod w aru n k iem  jed yn ie  
zawra rc ia  trak tatu , na m ocy k tó­
rego  W ło ch y  m ia ły  uzyskać p ro ­
tek to ra t nad A b is y n ją  i  ca łk ow i­
tą  k on tro lę  co do j e j  stosunków  z 
państw am i zagran iczn em u

N a  .r fo rm a c je  te  ce3arz odpo 
w ied z ia ł, że gd yb y  M u sso lin i istot 
n ie p ra gn ą ł skom unikow ać się z  
nim , to  cesa rz n ie  b y ł bardzo da­
leko, a  p rzez  opuszczen ie  A b isy - 
n ji i p rzy ja zd  do E u ropy, u ła tw ił 
ty lko ew en tu a ln e  p row adzen ie  te ­
go rod za ju  rokow ań.

N a  pytan ie , czy  cesa rz n ie  uwa 
ża. że p ropon ow an a  p rzez  L ig ę  
N a ro d ó w  a k c ja  c y w iliz a c y jn a  w  
A b isyn j: m og ła by  być  lep ie j prze  
p row adzon a  p rzez  W łoch y  an iże li 
p rzez  m ieszan ą  kom is ję  L ig i  N a ­
rodów , cesa rz odrzek ł, że  p rz y ją ł 
by p lan  kom itetu  5-ciu, a le je s t 
d la  n iego  rzeczą  n iem ożliw ą  roz­
w ażać  w sp ó łp ra cę  c yw iliza c y jn ą  
z napastn ik iem .

D A L S Z E  P L A N Y  N E G U S A

N a  zapytan ie , czy  in cogn ito , 
k tóre H a ile  Se lass ie  zach ow u je  w  
Lon dyn ie , w yk lu cza  w sze lŁ ie  m o­
ż liw o śc i, aby w izy ta  je g o  im ała  
ch arak ter p o lityczn y , cesarz odpo 
w ie d z ia ł „F a k t, że odw ied zam  
A n g l ję  in cogn ito , b yn a jm n ie j n ie 
pozbaw ia  m r.ie m ożności czyn ie-

n .a  w szys tk iego , co le ży  w  m o je j 
m ocy, aby  pom óc m emu narodo­
w i11.

K oresp on d en t zap y ta ł następ­
n ie  cesarza , c zy  u trzym u je  w  aal 
szym  c iągu  kon takt ze sw7oim i m i 
n is tram i, k tó rzy  zn a jd u ją  się w 
G ore  w  zachodu., j  A b is y n ji.  Ce­
sarz od p ow ied z ia ł, że  je g o  in ­
s tru k c je  zosta ły  m in is trom  zako­
m unikow ane, n a tom iast u ch y lił 
s ię  od  od p ow ied z i na zapytan ie, 
czy m ięd zy  nim  a rządem  w  G ore 
is tn ie je  nadal łączność.

C esarz spodziew a się, źe  dziś 
od w ied z i go m in is te r  E den  N a d ­
to  zab iegać  będzm  o au d jen c ję  u 
k ró la  E d w a rd a  V I I I .

L O N D Y N , 5. 6. R eu te r  d on os i:

M in is te r  E aen  n ie  b ęa z ie  ju tro  
na p rzy ję c iu  w  p ose ls tw ie  ab isyń - 
skiem , p on iew aż oddaw7na zapo­
w ied z ia ł na ten  dz.eń  w y ja zd  do 
sw ego  ok ręgu  w yb o rczego . P o d ­
sek re ta rz  stanu w  M . S. Z. Cran- 
borne będzie  na p rzy jęc iu  w  cha- 
rak terze  p ryw a tn ym

N E G U S  N IE  JE D ZIE  
D O  G E N E W Y

N egu s  n ie  w eźm ie  udzia łu  w 
dysku sji na zgrom aazen .u  L ig i  
N arod ów , s n aw et po n a rad z ie  ze 
sw ym i doradcam i p os tan ow ił n ie  
je ch ać  do G enew y, aby  d ecy z je  
członków  L ig i  zosta ły  p ow z ię te  

bez żadn ego  w p ływ u  ze  strony  
cesarza .

Lt&a Narodów zwołana
na 30-go czerwca

G E N E W A , 5 fi S ek re ta r ja t  g e ­
n era ln y  L ig i  N a ro d ow  p rzes ia ł 
de rządów  państw , n a leżących  do 
L ig i  depeszę n astęp u ją cą :

W sku tek  n oty  rządu A rg en tyn y  
z 2 c ze rw ca  p rzew od n iczący  i6 -go  
Zgrom adzen ia  L ig i  N a rod ów  po­
lec ił m ’ zgodn ie  z uenw ała  Z g ro ­

m adzenia z 11 paźd zie rn ika  1935 
r zaw iadom ić  człon ków  L ig i ,  żt 
k o le jn e  posiedzen ie  Z g rom ad ze ­
nia odbędzie  się dn ia  30 cze rw ca  
o godz. 11 zrana w  G enew ie.

P rzew od n ic zą cy  R ady L ig i  N a ­
rod ów  w yzn a czy ł pos ied zen ie  R a ­
dy na 27 czerw ca .

bojkot parlamentu przez prawicę
spowodu obrazy uczuć religijnych

P \ R Y Ż ,  5. 6. Z M adry tu  dono 
szą : W  nocy odbyło s^ę pos ied ze­
nie w szys tk ich  s tron n ic tw  p ra w i­
cy. na którem  zapadia d ecy z ja  w  
sp raw ie da lsze j taktyk ; w  p a r la ­
m encie. P o n iew a ż  m in is ter  oświa^

jt y  ośw ia dczy ł na osta tn iem  pcsie- 
I Jzen iu  K o rte zow , że szko ln ictw o  
k ie row an e  p rzez  k s ięży  je s t  n ie ­

godne narodu h iszpańsK iego i 
p rzyn os i szkodę in teresom  pań­
stw a, s tron n ic tw a  praw ic y  kw a­
li f ik u ją  to ośw .adczen ie  jak o  o- 
brazę  uczuć r e lig ijn v c h  narodu 
h iszpańskiego. T o  te ż  g ru p y  p ra ­
w icow y  pow strzym a ją  sie p rzez 
p ew ien  czas od udziału  w  p ra ­
cach parlam entu

W  zak ładach  sam ochodow ych 
..R en au lt" rob o tn icy  p ow róc ili do 
p ra cy  pc, św iętach , pon iew aż ich  
postu la ty, dotyczące  um ów ram o­
wych, zosta ły  p rzy ję te . T ym cza ­
sem w czo ra j s tra jk  rozpoczą ł się 
na nowo.

F rzew o d n ic zą cy  rad y  m ie jsk ie j 
Chiuppe, zw o ła ł na dziś pos iedze-, 
n,e zarządu  m ie jsk iego , celem  na 
rad zen ia  się nad sytu ac ją  s tra j­
kową i p ow zięc ia  zarządzeń  zapew  
n ia jących  zaop a trzen ie  ludności 
w  s to licy  w  a rtyku ły  p ie rw s ze j po 
trzeby.

. .J J A c tion  F ra n ca is e " tw ie rd z i, 
iż s tra jk i m a ją  ch arak ter rew o lu  
cy jn y . D zien n ik  zapow iada, iż  n a­
le ży  o czek iw ać  p rzy łą c zen ia  się  
do ruchu s tra jk ow ego  środków  
transportu , gazow n i, e lek tro w n i v  
ko le i podziem nej.

N A S T R O J E  W  P A R Y Ż L

W c zo ra j w ieczo rem  P a r y ż  m ia ł 
w yg lą d  dosyć o ry g in a ln y . W ie l ­
kie b u lw a ry  b y ły  b a rd z ie j o żyw io  
ne n iż  za zw ycza j P rzech od n ie  w y  
ry w a li sop it w yd an ia  4-ch az ieu n i 
ków , k tóre  s ię  ukaza ły. R u ch  koło  
w y  u le g ł pow ażrem u  zm n ie jsze- 
n.u. S zo fe rzy  lic z y li s ię  z m o ż li­
w o śc ią  w ycze rp a n ia  zapasów  ben­
zyny.

W  obaw ie s tra jku  w  e lek tro w ­
n i, ludność za czę ła  zaop a tryw a ć  
się w  św iece  W zm ó g ł s ię  ró w n ie ż  
popyt na w sze lk iego  rod za ju  kon­
serw y. W ob ec  zan iepok o jen ia  lud 
ności, iż  m oże zbraknąć a rtyku ­
łów  żyw n ośc iow ych , zw ią zk i rob ot 
n icze  w ydały, kom unikaty, s tw ie r ­
d za jące  je s zc ze  raz, iż  za o p a try ­
w an ie  P a ry ża  w  żyw n ość  i fu n k ­
c jon ow an ie  w szys tk ich  dzia łów  
służby pu b liczn e j, je s t  ca łk ow ic ie  
zapew n ione.

S tra jk  pos iada  w szęd z ie  charak  
te r  zupełn ie  b ie rn y . Żadnych  za jś ć  
r.ie zanotow ano. N a  u licach  k ra lą  
w zm ocn ione p a tro le  p o lic jan tów  
na row erach .

-  f*
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ści posterunk i s tra jk u ją cych , usi 
ło ją c y ch  za trzym ać  sam ochody 
c :ężarow e, k tóre  p rzew ożą  ja r z y ­
ny do parysk ich  hal.

O itoło ged z. 10-ej rano lic zn e  
zak łady m eta lu rg ic zn e , k tó re  
w zn ow iły  p racę, s tan ę ły  pon ow ­

nie w  n astępstw ie  ze rw a n ia  roko­
w ań m ięd zy  d e lega tam i rob o tn i­
ków  i w ła śc ic ie lam i fab ryk .

Sp rzedaw cy  w ie lk .ch  m a ga zy ­
nów  parysk ich  „G a lle n e s  L ? -  
fa y e t t e "  p rzyb y li, ja k  zw yk łe , do 
p racy , a le służba ekspedycy jn a  za 
ję ła  w szys tk ie  w e jś c ia , n ie  dopu­
szcza jąc  k lien tów .

B L U M  P R Z E Z  R A D J O

P A R Y Ż ,  5.6. D z iś  o godz. 12 m. 
S0 p rem je r  B lum  w y g ło s ił  p rzed  
m ik ro fon em  n astępu jące  p rzem ó­
w ie n ie :

„P ro g ra m  rządu, to  p ro g ra m  
F ron tu  Lu d ow ego . R ząd  w n ies ie  
do izb  n a tych m iast p ro jek ty  
ustaw  o 40-godzinnym  ty go d n ia  
p racy , o układach  zb io row ych , o  t 
urlopach p racow n ików , a w ię c  p ro  
je k ty  re fo rm  zasadn iczych , k tó ­
rych  żąda  św ia t p racy . R ząd  , n ie  
u ch y li s ię  oa  żadn ego  ze swrych  zo 
bow iązań , a ie  po to, aby  ak c ja  j*e- 
go b y ła  skuteczna, m usi s ię  ona 
odbyw ać w  w aru n kach  D ezpieczeń 
s tw a  pu b licznego .

Każdy zam ach na p orządek  po­
w szechny, p rze rw a  w  obsłudze ż y  
w o in ych  in teresów  spo łeczeń ­
stw a, sp a ra liżu ją  d z ia ła ln ość  r zą ­
du. W sze lk ie go  rod za ju  pan ika by 
laby  na rękę d la  c iem n ych  zam ia­
ró w  p rz e c iw r ik ó w  F ro n tu  Lu do­
w ego , k tó rzy  u s iłu ją  od egrać  s ię . 
R ząd  dom aga s ie od lu dn ość ' p ra ­
cu jące j za w ie rzen ia  p raw om  rea li 
za e ji sw o ich  ząaań , k tóre  bedą za 
ła tw lon e  p rz e z  ustaw y, zach ow a­
nia spokoiu , godn ośc i i d yscyp li­
ny R ząd  zw7raca się  do p rzed s ię ­
b io rców  o zbadan ie żądań  pracow7 
n ikow  w  duchu poczu c ia  sp raw ie ­
d liw o ś c i" .

P re m je r  zakończy ł w zyw a ją c  
ca łe  sp o łeczeń stw o  oo zacn ow an ia  
z im n ej k rw i i za k lin a ją c  dem okra 
c ję  francu ską , aby na d rogę  k t 
sw e j w ie lk ie j p rzyszłośc i, s z ła  ze 
spoko jn ą  s iłą , k tóra  s tan ow i rę 
k o jm ię  now ych  zw yc ięs tw .


